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Wiadomości kraiowe. 


Ze Lwowa. — Przysłano nam do umieszcze- 
nia w tłumaczeniu urzędowem następujące ' 
Uwiadomienie. 

Zawiazane na dniu 24. Maia 1814 społe- 
czeństwo ku wsparciu C. R. Inwalidów, ozna- 
czyło wprawdzie wyraźnie w ósmym oddziale 
statutów początkowie ustanowionych, i do pu- 
bliczney wiadomości podanych, że iak długo 
Tnwalidzi, którzy w wiekopomnych wyprawach 
woiennych roku 1813 i 1814 przeciw nieprzy- 
iaciełowi służyli, żyć będą, ci tylko wyłącznie 
z prowizyi od kapitałów funduszowych przez 
tuteysze społeczeństwo utworzonych, wspar- 
cie otrzymywać powinni; lecz gdy późnieysze 
nadspodziane zdarzenia nie mnicy sławne wy- 
prawy, w roku 1815 za sobą ściągnęły, a te z 
względu na tenże sam zamiar iedynie iako 
dalszy cing wcześnieyszych wypraw uważać na- 
leży; przeto też stosuiąc się do życzeń niektó- 
rych dobroczyńcow uchwaliło społeczeństwo , 
aby waleezni woiownicy Austryi, którzy w wy- 
prawach roku 1815 inwalidami zostali, iuż teraz 
w obdzieleniu równo z owymi z lat 1813 i 
1814, a to w ten sposob uczęstnikami byli, że 
rozpoznaniu Nayżaśnieyszego Pana, który prawo 
prezentowania do wszystkich fundacyi społe- 
czeńskich nayłaskawiey na siebie przyjąć raczył, 
zostawiono bydź ma, także Offcevrow, podoffi- 
cerów i szeregowych, którzy w wyprawie roka 
4815 inwalidami zostali, podług pierwszeństwa 
z inwalidami obydwóch wcześnicyazych wypraw 
a lat 181g i 1814 z tych funduczów obdziclać, 
i obdarzeniu inszych, w łużbie Aostryachicy 
inwalidami pozostały. b Offcerów i żołwierzy, 
swego czasu z reczny h prowiżyi tych kapita- 
łów funduszowych , do których żaden inwalid 
z wypraw roku 1813, 1814 I 1815 odesłanym 
iaż bydź nie może, nieysta dozwolić. 

Aczkolwiek takawe zboczenie w istocie 
pierwotnych statutow społeczeństwa nic nie 
zmienia, i pomyślny wzrost tego, do tak znacz- 
nćy ilości fundacyi porisożonego Iostytutu do- 
broczynnego, wcześnieys ego uczęstnictwąa iu- 
walidom z roku 181, łatwo dozwala, jednakże 
społeczeństwo sądzi się bydź obowiazanem o 


ninieyszey uchwale społeczeństwa z tym do- 
datkiem publicznie uwiadomić, że wzywa się 
tych dobreczyńców , którzy się do ugruntowa- 
nia funduszów na wsparcie oyczystych woiow- 
ników poświęconych, przyczynili, i z ninieyszą 
uchwałą społeczeństwa nie zgadzuią , do poda- 
nia swego oświadczenia społeczeństwu naydaley 
do 1. Łistopada r. b., aby ich składki według 
treści ósmego oddziału pierwotnych statutów 
w pićrwszym czasie wyłącznie tylko na inwsli- 
dów z wypraw roku 1813 i 1814 obrócić, tych 
zaś dobroczyńców, Btorzy podania takowego o- 
świadczenia w czasie wyznaczonym omieszkaią, 
za zgadzaiących się z uchwałą społeczeństwa, 
poczytać można było. 
W Wiedniu d. 1. Maia 1816. 
Społćczeństwo 

dla wsparcia C. X. Inwalidów. 

Z Wiednia de 9. Lipca. — J. C. K, Apo- 
stolska Mość raczył Hrabiego Zygmunta 
Schwitzen, swoiego Radce Stanu i konfe- 
rencyi, puszczycić małym krzyżem Królewsko- 
Węgierskiego orderu S. Szczepana. 

C. K. Marsza!tek polny Hrabia Bellegar- 
de, przybył tu d.6. b. m. zParyża. Tegoż 
dnia przy echała z tamtad owdowisła Xiężna 
Kutuzowa Smoleńska z Jencrałową Ros- 
syyską Baronową Hetrowa, eorkąa swoią. 


Wiadomości zagraniczne. 
Wielka Brytaniia. 


> 

Z powodu listu Angielskiego Konzula w 
Petersburgu P. D. Baley (w numerze 109 
gaaety naszej umieszczonego), według którego handel 
Angielski z Rossya rozmaitym bardzo suro« 
wym podlegrć ma ograniczeniem, zaczęła się 
między P. Thorntoaem Guberoatorem Ros- 
syjakiey kompanii handlowey wLLondynie,a 
P. Daboezewskim FRossyysiim Konzvlem 
tamże, korrespendencya, zdolna zupełnie do 
uchylenia niespokoiacych wrażeń, które list P. 
Baleja sprawił na Rupcsch Angielskich , i za- 
wiersiąca w sobie naywyraźnicysze zapewnie- 
nia: że w każdym względzie naylepsze poroza- 
mienie między Rossyą i Angliią panuie. 


x 


pał 


Niedawno wysłane z Londynu do S. 
Domingó cały ładunek nayprzepysznieyszych 
meblów z drzewa mahoniiewego , które zamó- 
wil Królewski Dwor Haitycki u stolarzy Lon- 
dyńskich. Zbytek we Dworze Króla Murżyńskie- 
„go Henryka L miał się bardze powiększyć, 

Wedlug ostatnich wiadomości, które ode- 
brano wLenły nie, tracono na wyspie Bar- 
‘bados co dzień po 30 do 40 Marzynów, a prze- 
szło 1000 buntownikow siedai ieszczę w wię- 
zieniach. Milka tysięcy Murzynow z doewodca- 
mi swoimi skryło się w lasy. 


Dokończenie (przerwanych w przeszłym wrze 
gazety narzey) rospraw w Izbie niższey , tyczą- 
cych się prześladowania Protestantow 
w południowey Francyi: 

Lord Castlereagh sprzeciwiał się wnio- 
skowi Sir Sam. Romilla szczególniey z te- 
go powodu, że takowy wymaga powrotu syste- 
matu mieszania się w obcych Naredów sprawy, 
ce liberalmości i tolerancyi więcey przeszkadza, 
aniżeli oneż popiera. ,, Prześladowanie Prote- 
stantów (rzekł) było we Francyi mieysco- 
wem , ale nie powszechnem ; zresztą niemasz 
żąduego Kraju, w którymby nie zaszły re- 
ligiyae spory; same dzieie Anglii są niemł 
napełnione, Jeszcze przed dwoma laty zdarzy- 
ły się były w Hrabstwie Armagh też same, 
eo i w Nimes sceny. Lecz któryż Anglik ścier- 
piałby dla tego, aby Rząd obcy wdawał się w 
obronę naszych Katolików ? Pośrednictwo Par- 
lamentu byłoby tylko zawadą do ugruntowania 
we Francyi trwałego pokoia. Między Rzą- 
dami Angielskim i Francuzkim prowadzono w 
toy mierze listowną korrespondencyę , a a tey 
okazuie się gotowość Króla do położenia tamy 
tym nieładom. Obraz, który nam wysoce uczo- 
ny Pan (Samuel Romilly) wystawił , przesa- 
dzony iest i iednostronny, gdyż nie wspomina 
nic o zaczepkach, iakich doznawali pierwey Ka- 
volicy ed Protestantów ; lekko tylko namienia, 
ze gwałty nieiakie między obiema wachodzić 
mogły stronami. VVszyscy znmaiący okolice Ni- 
mes zgodzą się na to, że Protestanci tamecz- 
ni całkiem Bonapartego stronę trzymali. 
Za iego panowania piastowali, iako męże oświe- 
ceni, bardzo wiele urzędów publicznych. Z tąd 
powstała zazdrość , g którey wszystkie owe roz- 
ruchy wyniknęły. Usiłuią obwinić Katolików , 
iakeby targneli się pierwsi, i iakoby Protestan- 


ci miesprawiedliwego prześladowania stali się. 


ofiarą. Ja zaś oświadczyć muszę, że poduszcze- 
mia zazdrości na obu stronach prawie równe- 
mi były. Ażeby lzha sądzić w tey mierze zdo- 
ała, chcę iey przeczytać list z Franegi, 
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prawda, że bardzo odbiiaiący Od rapportu o- 
wege Xiędza, którego towarzystwo Protestar- 
tow z Londynu wysłało było do Francyi., 
i który niespołtoyne tylko awiedził okelice. List 
ten zawiera (w wyimku): „Protestanci nie byli 
prześladowanymi w ciągu owych ze miesięcy 
przed powrotem Bonapartego z Elby; ale 
gdy korpus Xięcia Angouleme po nadaremney 
wyprawie do południowych wrócił się okolic, 
aoo żołnierzy iego przez Protestantów napadnio- 
nymi, i ieżeli nie przez Protestan- 
tow, iednakżę w Protestanchim ob< 
wodzie Gardu rozsielianymi zostali ; korpue 
10,000 federalistów dopuszczał się podczas bez- 
króżewia wielkich zdrożności (great exces- 
scs) przeciw Rojalistom; po bkapitulacyi Ni- 
meskicy nastąpił zatem odwet ze strony Ka- 
tolików.; osoby, Które przeciw Protestantóm 
dopuszczały się zdrożności, były tylko z may- 
niższego stanu; bogaci Protestanci ucierpieli 
na maiątkach , ubodzy zaś przypłacili życiem; 
iednahże zdrożności takowe za nadto przesa- 
dzono. Pisarz lista wie a pewnością, żę 
liczba Protestantów, którzy w De- 
partamencie utracili życie, tysiącaę 
zamordowanych zaś wNimes, trzech- 
set nie dochodziła. Rząd udowodnił toleran- 
cyę swoią przez to, że posłał tam Jenerała 
Lagarde, Protestanta, nad którego mordere 
czem ranieniem powszechnie ubolewano; w 
Lyonnais w Delfinacie, i w Prowane 
cyi wszystko było spokoynem, a w niektó- 
rych Francyi okolicach dopiero a listów Pro- 
testanchiego towarzystwa Londyńskiego 
dewiedziano się o prześladowaniu Protestantów, 
z którego to powodu listy takowe raczey do 
wzbudzenia, aniżeli do ułagodzenia nietoleran= 
cyi służyć mogły ; liezni Protestanci Montpoe 
lieru, owe 6000 Protestantów w Lugda- 
nie nie byli niespokoionymi.  Niedziw, te 
powaga Ńróla za słabą ieszcze iest w ręku 
mężow , którzy dopiero przed kilku miesięca- 
mi służyli przywłasaczycielowi, albo że Król w 
Powiatach , gdzie wszystko tchnie duchem stron- 
nictwa, nie znsydnie wolnych od sniego mężów 
etc. etc. Z tego wszystkiego czyni pisarz liste 
wnioski następmiące : 1.) Ostatnie zaburzenia 
Departamentu Gardu były równie polityczney 
iako i religiyney natury. 2.) Były tylko w o- 
wym Departamencie i w części bliskich C e w en~ 
nów. 3.) Nie zdaie się , aby się dalcy roz- 
szerzyć miały. 4.) Powieści o nich sę prze- 
sadzonemi. 5.) Nimesi Gard są od mie- 
Biąca Grudnia spokoynemi *), 6.) Niemasz 


*) Nowe krwawe sceny podczas iednego wesela Proto- 
wiiuckiego, aie były natenczas ieszcze wiadoime:nt. 


podobieństwa do penewienia tamże niepokoiów, 
lecz również nie może zaraz zupełna nastąpić 
zgoda, icżeli w systemacie administracyynem 
iaka nie zaydzie odmiana; dawania w tey mie- 
rze Królewi Ludwikowi przepisów , sama 
zapewne lzba mie zechce sobie przywłaszczać. 
7.) Wszyscy Protestanci południowi przekenani 
są e cżynnem i szczerem wdawaniu się za ni- 
mi Xięcia dAngouleme. W przypisku do- 
nosi (korrespondent), że listy Protestanchiego 
towarzystwa ondyńskiego dały powody da 
prześladowania, wzkudzaiąc w Protestantach na- 
dzieię omylne, a zazdrość w Zwierzęhnościach ; 
należy więc narzekać na ogłoszenie tych listow.* 


„Angliia (mówił daley Lord Castle- 
reagh) ma wprawdzie zwierzchni dozór woy- 
skowy (superintendence) we Francyi, 
lecz ten ściąga się tylko do stłumienia zasad 
rewolucyynych, lecz nie de Administracyi wew- 
nętrzney. Nie chcę ia twierdzić, że nienawiść 
przeciwko Burbonom dyktowała wniosek te- 
mu bardko czcigodnemu Panu (Samuelowi R o- 
milly); lecz Burbony iuż raz od pewnych 
Panów nie są łubionymi, a ci korzystala ge 
wszystkich zdarzeń dla wzbadzania ku nim 
mienawiści, Dla Anglii niemasz szczęścia, iak 
tylka w poRoin, a żadnego innego pokoiu, iai 
tylko w spokoyności Francyi; nie dla tego, 
że tam panuią Burbony, lecz że ich pano- 
wanie iest.węgielnym kamieniem zgody w E u- 
ropie. Musiałbym ubolewać, gdyby Naród An- 
gielski odstręczałe od nich fałszywe wystawie- 
nie ich wartych kochania i cnotliwych przymio- 
tów. Muszę się zatem oświadczyć przeciwko 
wnioskowi wskrzeszeiącemu pamiątkę nieszęzęść, 
których iuż nie ma," 

Lord Binning mówił w podobnymże dnu- 
chu. — P. Brougham oświadczył się prze- 
ciwko twierdzeniu, iakoby wniosek pochodził 
K nienawiści ku Burbonom, lab zmierzał do 
bezpośredniego mieszania się w rządy F ra n- 
cyi eo do apraw religiynych. „Zamiarem iest 
wniosku (rzekł) zapytać się tylko, czyli, i iakie 
kroki na Korzyść Protestantów Francuzkich zo- 
stały przedsięwziętemi; — a ieżeli nie — z ia- 
kowych powodów nie? WWVsiosek wspartym iest 
na mnóstwie wiadomych czynow, a też same 
Gzyny potwierdza przytoczony przez Lorda list, 
ltórego naywaźnicyszych mieysc może nam nie 
przeczytał; ©n: sam padaie liczbę zamordcywa- 
nych Protestantów do 1000, nie wspominając 
O reszcie okrucieństw. Szlachetny Lord po- 
wiada,że wArmagh i wiriandyi podobneż 
zdarzyły się zgroży; lecz ieżeli tam w którym- 
kolwiek bądź czasie Qwyiąszy bunt) tysiąc (tak, 
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iak w Departemencie Gardu) zdarzyło się mor 

dów, tedy musi on e tem wcale nowe mieć 

doniesienia. Nadto, przytoczone dawnieysze 0- 
hracieństwa Protestantów przeciw Katolikom , 

iak dalece są niezawodne, przypadały w czasach 

woyny demówćy; nowsze zaś Katolików prze- 

ciw Przotestantom , w spokoynych Francyi 

czasach. Lord odrzuca wszelkie pośrednictwo, 

chociaż przez to żaden manifest nieprzyiacielski, 

lecz tylko przyiacielskie wdanie się iest rozu- 
mienem, i chociaż kroki podobne czyniła oddaw= 
na Angliia za swymi równowiercami. Twier- 
dzi on daley, że sama próba złe bardziey ieszcze 
pogorszyła i pemnożyła prześladowania. Pię- 
koy argument! Więc gdy nam powiadaią, że 
w trzech miesiącach zamordowano 1000 Prote- 
stantów, tedy iuż żadne wdanie się za resztą 
micysca mieć mie ma, z obawy, aby złoczyńcy 
władze w ręku malący w dziesięcioro nie pomno- 
żyli ich cierpień! Jak potrzebnem iest pośre- 
dnictwo, iuż z tąd się okazuie , że ani iedem 
ze złoczyńców przed Sądem nie był stawionym, 
a nawet ani Trestaillon, Jakimkolwiek 
bądź zresztą będzie los tega wniosku, Izbę 
pokazała Światu, że prześladawani każdego 
Narodu znayduią u nas czułość i opiekę, 
a prześladowcy iakieykolwiek bądź godności i 
mocy naganę i odpor.* 

P. Romilly przypomniał ieszcze raz 
Lordowi Castlereagh spokoyną dążność 
wniosku swoiego , i bronił się przeciw zarzu- 
towi przesadzania., mówiąc : .,, Mówiłem tylke 
w tonie opowiadaiącym, bcz bhrasamowczey 
przesady. Wto o mych twierdzeniach wątpi, 
musi ieszcze więcey wątpić , Hiedy Lord za- 
pewnia, iakoby 200 w tyle pezostzłych żot- 
nierzy z korpusu Angoulema, Prote- 
stanci rozsiekali, nie dociezłszy nawet tego, 
czyli ci, 'co się tego dopuścili, Protestanta- 
mi albo Katolikami byli, Lecz prawda, Pro. 
testanci muszą przecież bydź wszyscy Dona- 
pertystami, a zatem podług zdania Lorda nie- 
zawodną iest rzeczą, te rozsiekani żołnie- 
rze Angoulema wszyscy byli Katolikami, a 
nienawiść religiyna źródłem haniebnego czynu. 
Tak to utrzymują się Ludy w niewiadomości.; 
niewiadomość cechowała zawsze los nieszczęśli- 
wych ofiar ; lecz dla tego samego, dobrze iest 
prawdę ogłaszać i wystawiać na widok czyny 
ucisków w tem, w Europie iedynem zgro- 
madzeniu, gdzie ieszcze wolno iest prawdę pe- 
wiedzieć bezkarnie. Niemasz tu wtem zamiaru 
narazić się Królowi Francyi, gdyż Monar« 
cha ten temaż samemu, co i nasz Rejent pod- 
lega nieszczęściu, że robi przez Ministrów i od 
nich iest przerabianym,'* 
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Izba odrzuciła wniosek Pana Samuela H o- 
ailly. 

Francya 

Dnia 20. Czerwca puściła się Panna Gar- 
serin z placu Ludwika XY. balonem , po- 
dniosła się o 1200 sążni w górę i spuściła się 
pod Vaugardem s parasolem na ziemię. 

Dnia 21. Czerwca ieździła cała rodzina 
Królewska spacerem de Malmaison, a po- 
tem iadła w Bagatelle. 

Dnia 25. Czerwca dał Xiąże Welling- 
ton w Paryżu świetny bal, na którym znay- 
dowała się cała rodzina Królewska; sam Król 
mie był. Przeszło 1000 osób, a między temi 
kilkunastu Posłów, Ministrów, Marszałków, 
WW. Dygnitarzy, Jenerałów i Officerów gwar- 
dyi Królewskiey obecnych było na tym balu, a 
Xiężna Berry lahże tańczyła. 

Xiążę Talleyrand wyiechał z Paryża 
do Bourbon FArchamband dla brania 
tamże kapieli. i | 37 

Dla położenia tamy zaszłym i codzieńnie 
ieszcze zachodzącym mylsym wykładaniom roz- 
porządzenia Królewskiego £ dnia 18g0 Lipca 
r. x., wedłag którego od 1go Lipra r. b. Kró- 
lowi żadna prepozycya względem wmianowań i 
promocyi w woysku Braiowem nie ma bydź 
czynioną, ogłoszono ze strony Ministerium woy- 
ny w Monitorze, iż zbliżaiąca się iuż teraz 
epoka dnia rgo Lipca mie ma bydź uważaną 
za iedną z epok nadzwyczaynych promocji, 
lecz za epokę t:kową, gizie w biórach ministe- 


rium tredoiących się interressami WWoyskowych, , 


zwyczayny tok interrcssów znowu wprowadzo- 
mym będzie, i tak sak dawniey przychodzące 
prośby o promocye roztrząsane i według sta- 
nu okoliczności Krołewi podawane będa. 

Głoszą , że Marszałzk Suchet (Xiążę 
Abbufery) mi:ł posłuchanie u Hróla i prze- 
szło godzinę z nim rozmawiał. Rozpoczął 
ón znowu czynną służbę. 

M.rszałek Davoust uzyskał pozwolenie 
udania się do wsi swniey Flavigny. 

Niciaki Montbrun, który sebrad? rokp 
1814gó wiele brylantów należących byłcy Kró- 
lowey Westfałskiey i uciekł z więzienia, 
został znowu schwytanym. 

Dnia 26. Czerwca zsczęć się miała zaocz- 
na sprawa Jenerała-Porucznika Drouet d'Er- 
lon, byłego Dowedcy 16tey Diwizyi woysko- 
wey, obwinionego © nieprawne prowadzenie 
worska hu Paryżowi w Marcu r. 1819. Lubo 
Referent złożone dowady poczytał dostateczne- 
mi dla domogania się wyrekn sądowego, uznał 
przecież iednogłośnie Sąd woienay, że instruk- 
cya mie iest ieszcze zupełną i nie odpowiada 
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Jistowi Ministra woyny, a zatem uzapełniona 
bjdź powinna. e 

Dnia a7. Czerwca zaczęła się w Sądzie 
Paryzkim sprawa tak nazwamych Patryotow 
roku 1816go0. Widać ż aktu oskarzenia, 
Że zamiarem ich było zamordować cała rodzi- 
nę Królewską i Tuillerye w powietrze wye 
sadzić. ( Doniestemy o tem obszeruie w przyszłym 
numerze.) - i 

Rossya. 

Według doniesień gazet Rossyyskich wy- 
iechał Królewic Niderlandzki z Małżonką swo- 
ią W. Xiężną Rossyyska Anna Pawłówną d. 
10. (22.) Czerwca z Petersburga i przybył 
d. 10. (28.) tegoż miesiaca do Rygi. 

W. Xiążę PRoesyyski Mikołay, obieżdza- 
iący Prowincye Mossyyskie, wyiechał z Czer- 
niechowa do Kijowa. 

Gaseta Hamburska zawiera następuiący 
artykuł z Petersburga pod d. 4. (16.) 
Czerwca; 

„Iayny Radca Kozodawlew, Minister 
spraw wewnątrnych i Zastępca Ministra spra- 
wiedliwości, odebrał dnia 25, Maia V. S. do 
cgłoszenia imienny ukaz J C. Mości do Sena- 
tu rządzącego, znoszący poddaństwo 
włościan w Estonii. Jeszcze w robu 1814 
Szlachta Estońska postanowiła upraszać N. Ce- 
sarza przez Miążęcia Holsztyńsko Oldenburg- 
skiego Augusta, Jenerała Gubernatora Pro- 
wincyi, o zniesienie poddaństwa włościan w 
Estonii, w przekonania, iż nie może godniey 
obchodzić powrotu Wielkiego Oswobodziciela 
Europy, iak idąc za wspaniałym Jego przykła> 
dom. Miążę, czuły na takie postanowienie, 
podał tę prośbę do tronu. Mozkazał natych- 
miast Monarchą ułożyć prawidła do stosownego 
uskutecznienia tey chęci. — Skończyła się te- 
raz ta praca za staramiem Xiażęcia, a roz- 
strząsnąwszy ią N. Monarcha, przyiął, i dnia 
23. Maia V. S. podpisał. Urządzenie to, rò- 
wnie jak przepisy względem przyszłych atosun- 
ków uwolnionych włościan, waia bydź wytłu- 
maczone na ięzyh Estoński, i mieszkańcom tey 
Prowincyi drukiem ogłoszone. N. Cesarz, ia- 
ko mądry Prawoduwca, postanowił, ażeby u- 
wolnienie włościan nie raptownie, ale 
cząszkowo ikeleyno w przeciągu 14 lat 
nastąpiło. Tak więe iednym paciągicm piora 
błogosławionego Alexandra skruszyły się wię- 
zy, które stu tysiącom ludzi praea wieki nie 
pezwalsły używać praw osobistych. Zastępca 
Ministra sprawiedliwości, znany z liberalnego 
sposobu myślenia, z radością i niezwłocznie 
ogłosił Senctowi teg dobroczyBny Ukaz wspa- 
niałego Monarchy. 


